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Złote gody jubilatów
Dziś wizytę składamy Urszuli i Jerzemu Glapiakom z Kąkolewa.
7 stycznia minęło 50 lat odkąd idą razem przez życie. Właśnie obcho-
dzili swoje złote gody.

Pani Urszula pochodzi z
Leszna. Jest najstarszą z czwórki
sióstr. Po podstawówce ukończyła
zasadniczą szkołę handlową i roz-
poczęła pracę jako sprzedawca.
Przez 15 lat pracowała w sklepie
obuwniczym w Lesznie. A pan
Jerzy urodził się w Kąkolewie. Ro-
dzice mieli gospodarstwo rolne,
ale on najpierw zdobył zawód ślu-
sarza, a potem budowlańca. Też
był najstarszym dzieckiem w rodzi-
nie. Krótko pracował w POHZ w
Garzynie, a potem w Miejskim
Przedsiębiorstwie Remontowo-Bu-
dowlanym w Lesznie. 

Młodzi poznali się dzięki siost-
rze pana Jerzego, która przyjaźniła
się z panią Urszulą. Spotkali się,
pokochali i postanowili założyć ro-
dzinę. A po ślubie zamieszkali u ro-
dziców panny młodej w Lesznie.
Tam przy ulicy Starozamkowej
spędzili osiem lat. I tam przyszła
na świat trójka ich dzieci. Najmłod-
sze urodziło się  już  w Kąkolewie. 

Z panem Jerzym dużo mówi-
liśmy o pracy. Kiedy bowiem trafił
do budowlanki zainteresował się
zawodem zduna. Bardzo polubił to
zajęcie. Zdobył kwalifikacje cze-
ladnika, potem mistrza. Twiedzi, że
wybrał dobry zawód, że się w nim
spełniał. Umiejętności zduńskie
przekazał też synowi. Pan Jerzy

był zdunem w przedsiębiorstwie w
Lesznie do 1969 roku. Potem za-
łożył swój zakład. Nam wyjaśnił, że
zawsze wolał pracować sam, wie-
dział, że odpowiada za wszystko,
co zrobił. A bywało, że w roku prze-
stawiał lub naprawiał ponad 60
pieców. Niektóre zabytkowe,
piękne, w starych kamienicach. Na
swoim przepracował jeszcze 25
lat. A idąc na emeryturę mógł zapi-
sać 40-letni staż pracy. 

Panią Urszulę poprosiliśmy o
wspomnienia z młodości. Zwie-
rzyła się, że każdą wolną chwilę w
dzieciństwie spędzała u cioci w
Pawłowicach. Tam dziadkowie
mieli gospodarstwo, więc poma-

gała w polu, w zagrodzie. Później,
już po ślubie, pracowała też w gos-
podarstwie teściów. Wreszcie u
siebie, na działce w Kąkolewie,
prowadzili z mężem plantację
szparagów, sad, uprawiali dużą
działkę warzywną, hodowali kury,
króliki, świnie. Zawsze było co
robić. Przez prawie trzy lata budo-
wali też swój dom. Pomagali im ro-
dzice, siostry, szwagrowie, bracia.
Mogli liczyć na całą rodzinę. A
wprowadzili się na swoje w 1975
roku. Potem długo jeszcze dom
urządzali. Ale te wspomnienia są
dobre, pogodne. Pani Urszula
mówi, że pracowało się w trudnych
warunkach, jednak dla siebie, dla

najbliższych. 
Państwo Glapiakowie wycho-

wali dwie córki i dwóch synów.
Wszyscy zdobyli zawody, trójka
założyła rodziny. Najstarsza córka
mieszka w Warszawie, dwójka w
Kąkolewie, syn w Lipnie. Dziadko-
wie doczekali się też piątki wnu-
cząt. Wszyscy wpadają do
rodzinnego domu niemal codzien-
nie. Jak nie mogą przyjechać,
dzwonią, pytają o zdrowie, dekla-
rują pomoc. Razem z rodzicami
mieszka młodsza córka z mężem i
dwójką dzieci. Państwo Glapiako-
wie chętnie się nimi opiekują, od-
prowadzają do szkoły, do
przedszkola. Zwyczajnie są szczę-
śliwi. 

Zapytaliśmy więc jubilatów jaka
jest teraz ich codzienność na eme-
ryturze. Pani Urszula z uśmiechem
mówi, ze podobna jak kiedyś.
Dalej prowadzi dom, gotuje, cieszy
się wnukami. Latem uprawia wa-
rzywa, owoce, robi zaprawy. Pan
Jerzy zajmuje się kurami, króli-
kami, pali w piecu, pracuje w ogro-
dzie. Więcej czasu mają na
czytanie, niemal codziennie roz-
wiązują krzyżówki, wieczorami
oglądają telewizję. Na szczęście
zdrowie im dopisuje, więc mogą
też jeździć z Kołem Emerytów na
kilkudniowe wycieczki. Ostatnio
byli w Bieszczadach, na Mazu-
rach, teraz wybierają się do Kotliny
Kłodzkiej. Mają pogodną, spokojną
codzienność. 

O czym marzą? Wyłącznie o
zdrowiu, dla siebie i dla bliskich. O
tym, by jak najdłużej być razem i
by kiedyś doczekać prawnuków. A
zatem właśnie tego państwu Gla-
piakom życzymy. Zdrowia i docze-
kania kolejnych jubileuszy. 

Z angielskim za pan brat
Pod takim hasłem uczennice II klasy gimnazjum z Osiecznej realizują

program związany z nauką języka angielskiego. Dziś opracowały rebus,
który po prostu należy rozwiązać. Dzięki tej zabawie można doskonalić
umiejętność posługiwania się językiem obcym. Rebus adresują do
uczniów najmłodszych klas. 

Do poziomych rzędów diagramu należy wpisać słowa utworzone z roz-
sypanych liter. W zaznaczonym pionowym rzędzie powstanie wówczas
hasło. Aby wziąć udział w losowaniu nagrody rozwiązanie trzeba przesłać na
adres redakcji. Na prawidłowe hasła czekamy do 15 lutego br. A nagrodą
będzie bon na dowolną pizzę z menu Pizzerii Diabolo w Osiecznej. Hasło po-
przedniej krzyżówki brzmiało: RODZINNYCH ŚWIĄT. Talon wylosowała
Anna Durowicz z Osiecznej.

Gratulujmy i zapraszamy po odbiór bonu do Urzędu Miasta i Gminy w
Osiecznej, biuro nr 7. 

KRZYŻÓWKA Z PIZZĄ
J, K, A, O, Z, A

B, W, A, A, Z, A

K, R, E, Z, P, A, K, S, Ą

N, O, T, Y, K, L, I, O

A, Z, I, Z, P

R, O, W, K, F, I, A

C, I, N, T, A, E

P, S, Ó, Ł, Z, E


